
ANDRE DAHL. 

Pośredniczka. 
· Jeste:m 1prze'koinany, że :pow,iedzą ,G mnie 

znow:u, iż nie jestem aiutoreim poważ•>J_,rrn 

A jednak to, co u1pi,s.zę, jest 1inarw1dą. 
Hube.rt po.znait Ma,rtę na przejeździe ko

lejowym. Jccha1t a;ufom do Vi·chy, by lt-· 
czyć dwrą wątmbę, a ona: wrac<Uła z Ne
vers ~;2:mochodc1111 ze ślubu ,przyjadót'ki -
Na 97-:vm kilometrze na 1przcjeździe kriH 1

• 

W:\~m bialo-czerwo1nc ramiona s21lruba111·!1 Z'd • 

grodzi.ty i1m drogę. 
W dąg,u pięciu minut grzeczniile czc~cili 

:•, obu stro:n toru, a nastęiprnh:J z.a1pa1l:i!i pa·· 
pic.wsa1. Wikońicu wysiedli .i widz:ąc,, i-:: z fa 
dne:j :::trony ni·e nadchodzi pociią,g, jed;1c
e;·ześnte krzyknęli nia dróżniczkę, rozwiesza 
jącą bieHzmę w towarzystw'i'f! dwóch rr,~

czochrarnydh mallcó w: 
- No i cóż t·o .znaczy? 
-- Pociąg się s:późniai, a!le ,prze.jeiehci.ć nic 

możina. Za w:i'ele już byto wy:padków tego 
l::i1ta:. Nie da•lej, jak wcz.ornd: ·dwa:dz1i'w3·;ia 
trzy oisoby w auto:busi1e.,. 

- Co? Tutaj? To straszne! - rzeki'. jc
uno1głośnie Hubert 1 Marta., insty;nkt01wnic 
~zukaiąc ślaidów krwi. 

-· Nie. W Hlszpa:nji. Czytala1m w g-aze-
de 

Uśmi!echnęll się oboje. 
Taka była 1pierwsza scena .kh rnmansu 

Trwara caJle dwa:d.zieśda mi'tlut. 
Przeszedl wreszcie przez itor, skbd?.j;:i,c 

.wj w'1zytę. O.dw,zaijemnita 5,ię wlkrótce --
Byto to zwy·Jde s.poitkanie · turystńw, lee/; 
oboje przeczytali swe na·zw11Ska a
dresy na t<Ublicach saimodmdów. 

- .laika szkoda\, że nie jedzi'emy w j~rl-
1n~m kierunku, - zauważył Hubert. 

- Gdyby tak byto, na1sze s1po1t,kanie '.1ie 
miafoby miejsca. A tera:z ży·czę powodze
nia w kuracji wątr·otby ... 

łi111bcrt roz;począl skoimpilikowanie zdanie, 
którnm chcfat 1pow,i,eid:z.ieć. że 01be;::nie 7~;rn· 
szony będz,ic le·cz:yć serce, le:cz :pocląg, zbli 
7,ający się z hukiem nawa1l1rn;;cy, :z:musit gu do 
poid1tJ1ie.sieni«1i gtoisu: 

... Serce moje ... 
- Co? Co? Co 1pain mówi? Nic nie <;ly-

szę! 
„Serce jesit wyrazem, !który m0iżna ty,!

ko na1p·isać lUJb wy.mów'i'ć szeiptem Mę~i;czy~ 
zn·a wrzeszczący na cafy Ktos: ,J\1.o,je ser
ce'' przy wtórze syreny ,paroiwozu, st8ie 
się komiczny. 

Hube.rt odczillf to i. zamilkł. Nastąpił~' 
wymiana pocztówek z widOlkami, które mt:
żow.re wsuwają do kieszeni, nie domyśla
jąc się wcale, ,me· ukrywa s.Ię taje1rnni.::: za 
ska:lą w Biarritz hib za oknami kasy.na 

. Mąż Marty ni,e ·byt :na1rażony na po
do1bną przykmść, pon.ieważ od dwóch lat 
nie by1lo go nąi śwJfecie. 

Hubert dowiecl:ziaJ się o tein oid dozor-

czyni domu Marty z.aJPoimocą kitl1m bankno
tów dz:i.esięciofran'kow:vch. Nie 1zniaczyto to 
wcale., że zacna .,concierge'' z uil. Ca1111dn
comt byta osobą gadatliwą 'lecz czego si(' 
11ie rnbi dla elegancko ubrnnego ;pania:, ~ tó
ry z uśrm!ccheim :prosi o .informa1cje? I c/1 ;~ 
w tern ztc:gai, jcś1.i sdę ,powi!ed'ziafo, że M:1;
ta· była \vdo1wą, damą u1przej:mą, gr·zec.ln<1, 
luDiącą dobrą kuclm'ę i ba1rdzu idoibrz(- HL)
żo.ną. 

Km11kieta \\·dowy równa [.1Q irnec·:>:o•\vi. 
rozgrywPmemu ,przcciw'ko niczn.a.incmu p:ut-
11ero1wi:, a .raczej przeciwnikowi. Trnc!..~w 
Z<'JPY.t<Jć o ·zaJlety lub wady niictboisz,cz}ka. 
o żal !Juib bralk: żallu, jak·i ·pozosta1w1ilt po sc.
bie. Jest to 111iie1poż4idany terrrnt rnzimo\4:V. 

Przesz1łość. zost::.Lie wymazana z.a :wbo1pól-
11ą z1godą, ·a zresztą ko1bieta', która kocl1::i, 
iuz nie ma przesZitoścl. Tak 1utrzyrn1:ja 
wszys1tkie kolbfety, a skoro ta:k imówią, jcs i. 
to rzecz pewna' i„. wygo;dma. 

Jest natomi'ast dodatnią stroną .wdowy, 
~:e po~ . .iada w'tas1111e mies,zkal11Ji1e ·i że c.zr6 n:-1-
rzeczeństwa zys1ku,je przez to na z:ażyto1ś:c!i1 • 
Ifobert unnfal to wyka.rzystać i ror.?:koiszowu! 
sk mioido\vym mieisiqcem wstępnych krc
ków. PrzydwdzH na wizyty, 1przy;no1i;;ząc 

z sob:i, ·pł.yty gramofono1we, które za,stęp11~ 

ją dZ"iś ik,wiaty, ,z buki:eta.mr imuz:yld, wyhie· 
n:!ia.1c r1.ajcz11lsze wa.Jce. Jest rzeczą barJzo 
nzy:j0111ną uk2.1zywać. swoje wz1g1lęcly ~rnpl•

rncicą fonogra.f.u. 
Czu!, że mu sprzy,j2Jją. p,~1111i Riaux, Jo

zmczyni„ sta!a się już zupe1tnie 1POufalta. Pu· 
czu.tkowo mó'.vfla mu: ,,P2.1n.I jc::ist w dnrnn", 
następnie krótko: „Jest"! a ternz '.V 1otakt: 
„liop!" z okr·co1:1yrn grym~.1scm, który u ~,k; 
miat oznaczcć u§miech. 

Dozorczynie na Montrmutn.: są klasvcz-
11cmi dozorczyniairni. Czym],o€ci i:Ch nie o
i:::rankza1ją się ido mlo.tly i o·twie.ra.nia bi;a-· 
my. Zlecenia, ja1kic od 1bicr9.iją, 'kliuc.ze u niell 
pczosta,w1:0'11e, w:viśda i po\'vroty, a nw;i.:et 
dost~.wy że skle1pów wta,j:mniczają je \, 
zycic lok<11torów. Odgrvwają. rnlę chóru w 
dr;:i.im2.tach sfa.rnżytno.ści. 

Pani Rir.iux wkładała w tę rn1Ję wie·!e li
ryzm1u. \V m!.eszka111J1u ~.we.m, pa.chr><1ce1i11 
1w,przl!mi1an ś.Jt::.dzkm lub z111,pą coibulo·Wfl. j2-
1<.o o'>:Jba rc1m::i.nty.cztrn. pr.zejn10w~r,a sir; .3ie, . 
h:.n:ką z drugiego p'.'ętra. P·odtrzymyv.:a!a 
swój entuz,jazm rumem, w którym :mo..:zyly 
~ię postkl· wisien, ie s?me zaw~ze w cl::igu 
całego roku, przeikra,dane z bute1J,ki do bu· 
tdki, a 1na'J)Ój ten 01kreśl'1,1b mianem wla1rnc
go wynalazku: ,,ipamse - 1k;iJd''. 

- Ach! clrngi panie, -· zwierzał~ ~,i<; 
rlubcrtowi, gdy uznał z.a wła.śdwe ol:;:fo
rzyć ici pewneig.o wii.eczora biufo,Jką mrnu --
r~dy:bym n!e mia1la s,wego kieHsz,e,ceka: i ra
djn„ które słyszę .przez ko:m1ne:k, ;pędziia

Lym życie w nudz,i1c. Taka grze,cznoiść, jak 
paiis1ka1. go.dzi ez.łowicka z ży1ci1eim. T!)J hu
tei]lką trafił mt 1p1all1 w:proist do serca. 

Dowitotdła mu fogo nalstęipnego dnia gdy 
5zedł na gó.rę z .nową ptytą. Zaipach ru-

mn d1n:a tego zagfosz:vl wszystkie i1nnc~ za
pachy w mieszkaniu 1p. Riaux 

- Ni'.ech ·pan za.czeka u mni1e. Niem:1 jei 
w doimu, lecz wkrótce wróci... 

- Nile_ chdaJbym pani ,przesz:kaidzać ... A 
że mam i.rnteres w tej idz1ileJ1111ilcy„. 

- Przeszkadzać? Mnie? Pan żartuje. 

Prns'zę usi1ąść w ty1~ fote.Ju. Lubię pana. 
I ją także, zrns,z1tą" Dc1brainia. będzie z p:i11.

stwa pa:ra.. .Po1trzeblLie wiaśnle taki:cgo mę
ża,, ja1k 1pa,1i. Zlotc to serce., allc s,tworzm1ic 
bez głowy u wo1li. Miękkie i to1wa1rzy:>kic 
Ty·ch drnk co nie spodzie.wa się 1pa111a„ wsw
srk.o jej iied1no z kum wyj.dzie z doimu. I ,~„ra
ca późno lulb ,111i1e wraca '.vca1Je. 

- Nie wrnca wca,Je - rze!kt łiuber~ z 
m i1ną cz·J ow1iieJrn <lob r.Z!e 1po1ilnf oirmo wan e g;c, 

Zdan:a sk Niekiedy 1Prz.ycho1dz1l Anglik, 
a cz~sami znowu te,n ddk:t6r, w gwiżdże .. 
Szko1da wymi1oniaić 1rnz.\v1rska ... 

- Tak, talk, ~ ,potwii1e:rdzH łiube.rt, ble~ 
d1~ąc pomi1mo1w101l1t. 

- No, 1wi1ęc mówię jej częsiłoi, bo je:;cern 
le1 po,w:iie.rnicą: ,,,Trz.eba wy!brać J). łin'ber
ta ! Jest po1wa1ż1rry i starty ! " 

- Dz1i ęikL~i ę ! 
- Niema za co! Zgadza się ze mnH a 

po dzi0s.ięd!u mitlmtaah sclwdz.t zinow11 i nic: 
wra,ci1• illŻ do trzedej z rana ... Bo;że, ja1ld ren 
rum jest do1bry ! ... Opowiadam panu to v sz~r 
~:tko, lecz ni!e należ.y tego po\v1i::a1rzać! 

- Tak pani sątdzi? - za:pytat ttubm t, 
który miał ochotę wypri . .Jlć z re.wolw~n1 i 
wyszv.rJPywail nk~i z pokrowca fote.lu ... 

- No tak. Trzeba t:vilko, by .pa111 oknat 
jej swoiją energję i prz.e!pędzit ta1mtych ! M;: 
r.kl·o111no1ść do pana, 1lecz charakter l1:•\l,c1

-

myślny ... 
łiuib8rt clławiJ sic;.. Po.krnwkc fotdu pll

slr2d2 .. l wszystkie swoje frendzle. WJ,c1(1-
cu 'W:V!Sz.edf., po1111ieważ Mairtai n:i:e wracam. 
N<'.im,y.€lał się na.wet, czy ma wrócić 111 u1:
cc;: Caulnincourt i jako wyroczni użył fliz 
chodni:1ka, Wobec tego, że 1'.czba ich ok'.1· 
7.~1.Ia się nie;parzys,ta, z:na.1~.tzł sio tam wkrcJt· 
ce. 

- Proszę mi1 wybaczyć, p. liuberc:.;', -·
nrzywiitaJa go Marta„ - lecz redont m6j za
u·zy:im:.I rnnte dłuże:j •ni.ż iprzyp1usz.czaLn1 .. 

- Cz,c:'katcrn .na panti;ą u clo1zorczyni. .. 
r.óz,in::i.wió~,fa ze m11<1, cJ;dsłonHa mi życ!D pan:. 

- Wiem o teim, łiubercie, w1icm. Tak 
umówitc·.1m ~,i 1ę z .ni:ą. Nauczyłam ją tego._ cc1 

ma ,powiedzieć. A :pomimo to jesteś tntaj. 
lJży1lam tego sipo,soilJu, by przekonać s·rę, c:zv 
naprawdę mas.z zaufanie :do mnie,, czy m;
lość twoja będzie z1dolna 01Przeć się (JSZ· 

czcrstwu i plo,t:Jrnm. Oparła się im„ Je
stem twoją ... 

Delilka.tniie objęła go za szyję i p0idala mu 
usta·, 1nrużąc ocz.y. jak wystras1z,01na kotka. 
I Iiubcrt nie .dowiedzial S·ię t1ilgdy, :kto slch
mait tego wieczora: Marta, dozorczyni '-'·ZY 
t~ż po·prostu „pou:sse-kiki" n.a wyborowym 
rumie .. 

num. L. J\t 
--~J-'tl~--~ 

p:~A J)Gł~OSZ:EŃ: 1za wwrs:z 1'.1i1Jme.t.r101W1Y .rna1m?'WY ('S~mrna 3 ta11111Y). l z1ło:ty. Za1strne1żie!rni1e :mi1e;jisca 2'5 ,pro1c. dirtoiŻeu. Qgfos1z,en:a 
• um ~·~1gr.~rncz;nY1cP, . 190 ~irae. id:rio:z·ej. Przy ro1gJf01~:z,enia~h k1h1s:z1owy:ah lko1sz1ty wykrnna1rn\a .kJi1szy 1pc111Jo1s,i 11ruse1ren1t. Na ij:}.i1e1rwsiz.ą stimnę o-
.gfo1s.zen 1111e !PITIZYll'qliUue s1e. ·ROIZ/PO·ctety ·liaim ll·Dazy 1s.1·e .za carly. .A.1dnni1rt1ils1traicja iza;s.tr.z.e1ga ·s10\bi.e p:rawo kwailifiiko:wa111ii1a 'Oig!to.sz1eń. 

Odbito w d,rukarni „Kurjera l.ódzkiego". 

Rok VI. Niedziela, 12 października 1930 r. Nr. 42, 

lód.z na kongresie rzemieślniczym w Rzymie. 

w 1Ubk1gfym miieisiią1ć11ttlo1dlbyt 1się w R,eyimie .mtędz:yna'!oldowy a:J.a:i:d 1rze:mieśJnLc:z.y, 'JR ,olbra.dacp · ~tiórngo 1dorndlllllllfącą J · 
p;ow:aiż!tllą r1011'ę ode,gral.a .dJefo1gac~1ai :Po[s!ki, w i.sktaid któred w1cihodzH ,rówrui,e~ re1prezenitattllt iz,e:mi!o1sifa 1Mzikńe1go,, dy1re1kitoir Iz.. 
by Rzemieślni.czeJ w Łodzi, p. Piekarski. Wn:ioski i IPlr,o~.eikJty de1e1g.a1c,jl .po[slkiej :zwr1óci~y iP,01W1S:zeich~a. 111w:a.1g.ę :i 1wZ1hud~jJy; o~ 
g6lne ·za1iinte1reiso·w:ani1e w lkoi111g;r,e1sie. 

Nai z1djęicitu .powyiżs·zem wi1dzinnY Qibra:d'Uljąicyi0h uc~estni!k.ów kolh;gr1es1U rw Rz:yimie z 1p1nz1eldtstawUci1e,Jiami w.ta1dz rpafi„ 

sltwiozyyicłt wl:os1ldc:h ma ·c:zełe • 



TEATRALJA. 
Premlery warszawslde. - . „Przeprowadz~ 

l<a". - Drobiazgi z za ku.lis. 
Nowv sezon roz1poczęla opera stoit.::czmt 

w tym roku dość późno, bo dopiero 27 wrze
śni•a, tr.a.dy.cyjnem pr~ed~.tawienie1m inaugu
r.n,cyj:nem - „lia1lką" Moiniiuszikli O przy
czynad1 tego CiPóźnlenia p!saillśm~ w swoim 
czasre. · to też dziś .pominierny już tę spra
wę milcze.!1iqm. Jfalkct wy:sta·wioino bairdzo 
starannie, z rpip. Plató\vną, Mankiiewiczćnvną, 
Go1tębiowsk!m I .\~ossaknwski!Jl1 w robc11 
gJó\\r,nych, pod ogólną dyrekcją p. Dotży,:

klcgo. W sez.onie bicżącyrn, po dokonancm 
01bniżcnh1 cen miejsc o 25 proc. --· dvrckci,1 
w.mierrn wn:ki„wić .cyk1l pc1pularny.~h op~r 
polskich, m'.a1nowkic: ,.ttrabinę" - Moniusz 
ki, Konrada1 Wai'lenroda" - Żeleńskiego . 
. ,Z:v1g1mmfa .. Au.l!;w~ta" - .J oteyki, ,Jjolr;" -
Rytl.8.1, „StraGZ'llY dwór" - Moniuszki i ,,P.1 
na Twalfdows'kiego" -· Różycki'e:g;o.· z no
wości ,projeikto1wa1ne są do wystruwie.nia: „Or 
k.usz w piekle" - Glucka-Offenbacha, „Sa
lome" - Straussa, ,„falst.aiff" - VercH'egn 
, Bci'.te a joujous" - Debussy'ego, za1ś z :i

pcr po1ls:kich „Ems i Psyche" - Różyokie
~o i ,.Król kochanek'' Wieniawskiego. No.!· 
IYHższem wz1now1hmiem ma być melodyjna 
i popu1J arna opera Padere\viSfoiego - ,.Man· 
ru''. ,. . 

Tea.fr Polski w Warszaiwie wys{.a"W1i:t gto 
śną osta:tnio a1n.g:ue!]s1ką komedię E. Car;pente
ra p. t. „PaJl)a - ka1wa1ler", którą zapow.iad:1 
w J:Jieżący1rn sezonie. teatr tódzik.L Trzeba 
przyznać, że ;po1111ys1t Ca1r,pen tera.· je,st wcale 
cloibry i nlezwy1c·z.ajny. Oto stary lord, hu
!2.ka i bo111-vivant.. po·st3n.owi.I na starość. w 
przystępie sentymentu, zebrać w swrnim 
hG11nc'ie wszystkie swo•je dzieci... z lew·ej 
ręki a ma ich trnje., \V rnzma'itych kątach 
f.wlaita. Trzeba dodać, ·że dzieci te są jui, 
wyrosłe. i dolfosle, każde z 1nich posiada 
~;wóij zawÓid 1i swoje upodobania, swój po· 
gląd mi. życie .i swój sposób egzystencji Tn 
ca,lkicrn nieoczekiwane zetknit;>;:;ie się p~::nw
Jc,rda z trnii:dem dziate.k rodzi wie'le svtu
''cYi z8.ba1w'llych 1 koin'czny:ch. W1prawclzie 
Carpenter ·nfo podębit zasa.d11iczegn po1111v· 
sl·u swej komedji, nie rozwlrnil go i nie wv
n"sbt ·do 'ko 1ńca, zakończył sztuke do.ść b·a
n<<1l·n1ie rn1: z1na111y spoisób ,.hap,py .end'', mi-

Dcfoga.cja rz.eimirnsł1a. poJs1kLego ina między1na1rc,dowym kong,rnsi1e rzenni:e1ś]11,i
~1z.vm W Rzymi'e rpjie,1'wsza z·/:01ży1l:a piękny w.i1e1n.!e1c ·na griorbie Ni·ez1na111ego 
Zo!nie·nz:a. Wśród ideaega1tó\v widzimy dy1r. J,z1by Rze1111i:e1ś1lni1czej w Ło:d:i 
,p. P 1i:ekarski.e1go. (X) · ' 

mo to jedna,k ,Pa1pa. - kawaler", p.osiadający 
sporo do·wcipu t 1bczpretensjonalnnścii. stano
wi niezłe oid1świeżenie zwy,Jdego .. rnpertuaru 
komediowego, obracającego sk naogół pra
wie stafo 1wo1kól wyśwfochtanych tematów 
matżcńs'ki~.go trójkąta., wzg'] ęd nie irnnyd1 --
figur geometry1cz;nych. Doskonalą roik w 
kornedjii Ca1rpe:ntera rna Juno·sza - Stę:pow
:,[d„ j,11ko st8 . .ry ].ord, .a sdmndnją mu z >v:dz.ie 
k!eim i lmmo1rem młodości ,pp. LU1bieńska. R~ 
n:anówna, WesoiloYvskt Daczyrisk! l i111ni. 

Sun.sacyjną ,premje.rq teatru im. S.fo.wac
kiego w Kra.krnwk j.):st w.vstawiio1na w tych 
dniach najnowsza sztuka K li. Ro1stworow
skiugo p. t. „Prz.e1prowadzka'', której boha · 
terami są ocalałe 7 roielz!nnej katHstrofy „Nie 
spnu'zh!1kl" - dziec.i --- Franell: i Zo·śka.-· 

Delta. 

--.:~\&!--
T:rndy.cy,j.ne 1 cLo!ży.111ki w g.mJ111e. Gza1r
:1wrcin. P. staroista Rżew1slki \V .ortrnc·zc

niln ·I1111)p.ięikni1ej.szy;ch IP'iJ"ZiOdowniic. 

l 

\;V d.nin 5 b . .m. o-d1byl siQ. 'X tcidz.i wi1e11il<i ,zij,a;zd wszys,tik;·ch 
a1bso:lwe.nt(iw .g;ianna:z.j1um Z\,;:-.omaidzeniia Ku1pców1 ff:J01s1w1·GC101ny 
zl·o:że1rni1u zhi•c1r.o·weg°' holdu r1crleigty·m qi1a 1polu c.hwały w 1a
ta1ch '1'914-1920 - 216 wydiow.amlk.r:im szko1ly. Urnc~ys1t101ść nc·
sit:a 1c/harnfo1:e.r 1poidnd101sly. Powy1ż·ej ginrnch giim~1·aiz1Juim Zgro~ 
ma:d1zeni1a Ku1pców m. to1dzi prrizy ul. Narllltowi·cza. 

·.·-. ---~ 

\V czask .zjazdu :do1ko1na:no c.1d:silo1nię..::i.:t i ,pcisw1:ęc.enia 1pi1ęikn1e:i 
pamiątkowej tablicy manrnurowe!. :;;a.v1i:er.a1jącej nazwiska: 
\vsz:v~1ti~dch po1Je1grycih w w.alil-:aiC'l1 o \\'0:!1mś6 -b .. wy.cl1owan
k<iw s·z.lwl~,c. Na zdjęciu w'.ózi'ITIY tahlkc pa1miątko1wą z gore~ 

JqCy1m ·Jl'.J., nieJ ZJl1:1c.zerm. • 

Pięk1111a ś.w-iąty1i1i1a 1p0id -wezwand1e1m Ma.tki Boskie,j Zwycięs:kiej 
wzni1e1sio1na w Ło.dz.i ·p•rzy ni. 1św. A:111y. 

Zjazd a1bsio;Jw.en:tów g.iimna1Z!Jrnm Zgrnnrn1d:ze~11l1a Kt~pców m. Ło 
dz:i ,zaiin:iicjQwai olbe1C111Y ,dyre.kt-oir ·szkoty, ip. Jdi:lwwst!d (in-.:i. .p.r.a- · 
wo), .p.r:zy .czynnem ,poJPa1r.ci-u im.iicja.t'YWY ·pr.ze1z 1prezes.a Ra:dy 

0,pieikiuńczej 'P. W. tlordUcz!ki (na lewo). 

-3-

-~~~~~~~~~~~~~~· 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ • • 

Nowy .ctus.zpa1ste11z d:Jeicez; sa·ndc-
. mj,erskiej, .J. · E. ks. bisku1p r asirński:, 

które.go k.on1sekracja otdlbyła ·sLę w ka
tedrze św. Stain'i:s·l1aiwa K()s,tk·i w dnln 

5 b. m. 
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Bru.da1pers•z1c;,j,e ordlbywają zaw.ody 
wszystikiieih :r11arodo 1;v101ści o rmvs.t1\zo1st1wo 

re.prezernt,uje rmi!str:z Szrt.e:kier 

P. vm101w1sam - S·zletyńska, 
1d~o1w1a :r.e1a1tru ·1VH1eJ1skie,g.o 

Ko.ściói Podwyższenia Krzyża 
w stylu romańskim. B.udo·wę 
m~ja l 8188 arcyblskurp Wincenty 
statuą dtuta Miecz. Lubelskiego, 

E!Je.menty stylu romaitiskie·go, w którym pobudowa:n10 kościół: 
wa· z ·- kaiJ)frcę 



l 



fDMOND LALOUX. 

„Robinetta". 
Lord Cecil Dougherty jedno tylfoo nosił 

w dus,zy umiltowani'e, jedną ty:1ko odzrnacz:1ł 
się n.aimiętnością: do arcydzier pe1111dz!Ja, ~ 

zw'faiszcza do alb.razów .peWITTed epoki!, lat 
przej,ści<owych ·Od li8 do ,119 stulecia, za p:a:no 
wainta Jerze,g;o IV. Nosi'l w sercu kult gle-
bokr dan. ,'portretów tych cz'.lsów: Rev

nolds'a, Oainsbornu1gh, Lawernce, Romey'a. 
h'aib:urn'a i Iioppner'a. 

Zwi'eidzi'ł świ:a1t cały dla za1po'.lna1nia się 

z ich d~ielami. Poiza a:ngielski'e.tn1 imuz~arrn 
i krajowemi zbiorami ,prywa,tnemi zma1t do·
klad1nic:: ga1lerje obr.azów w flore.ncjl, Wi::.ne
cji, Petersburgu ,i ,w Nowym Sw:ieci'e. 

Będąc człowiieJdeim bogatym, mógł nabyć 
nia własn.ość kilka, .dzieł uh1ibionyich ml.$trzów 
i przyozdobić niemi dom sw6j w Londynk 
oraz za:mek rodzilmy, poiożony w Suss<:x 
PośW'ięcar czas wo:lny studiom sztu~i tych 
malarzy, ich wzorom, w szczeigó1nośc: ko· 
bi,ecym. 

, Chyba nirkt na św.iecie n1ie zr.at tv1lu szcze 
gólów. co ford Daught'rty, o lady łfamiltn11, 
Mrs. !-(01binson„ Mrs. Siddons i jed cótkach, 
Georginii- Lennox, Nelly O'Brdei1 : Ava,rs 
Breadd:vt marldzie de Ca1mden i LawJ1nti. 
l1ra:binie Spencer. 

Wie:dziat o nich wszystka.: ich gust~· i .u
podoba_'.111ia; znnl' kh dostawców,. kh domy, 
przyijaclót .i k:\chanlków. Zbiera1t tPO nkłl pa~ 
miątk! i Htsty, któremi zapełni~! s·zuflady. 
BYil szczęśliwy, ponieważ kochał się je
dnoc7.eśnie przynajmnieJ w stu kDlb.iJe-:.ach. 
hez ubawy o czyjeś wspólzawodnidwio. ·
Mi'kśc fa za1pe!nia1ta m11 życie i ·utrzymywa
ła :g,o w stanie rnzkosznego i inefainchoHjne
go rozm'arzenia. Odczuwa·t je:clynie fal z po
'"·odu, że zatpó}no przyszedt na śwfat i nie 
mógł ciieszyć się przyjaźni1ą tych zgasłych 
jut P·i<ękności i ludzi ta[entu ian WS!Pókzes
t!Yoh, ja1k 'n1p.r.z. Sheridaina, BosweHa i Wil
liama Baickfor·da. 

Lrnrd C.edl Doligherty byl cztnw,iek.ieim 
~~częś'itwyim. Wsżyscy. rnanjacy. są sicię· 
śiiwa,, '0 ile be;; przeszkód oddawaJf.' 5,ję ffi{}- . 

~ą swej ma.iljl. i.cis jednak zapragnął zhyt 
hojnie obdarzy·~ iorda i to popsuło wsz:Vst
ko. 
Pośród 01brazów Rey.nolds'a jeden ciet>zyl 

~i~ sr1ecjal11e;~1j \vz;ględa:ini loirdar Ce.:J:i; 1a 
R.obhietta w Nationa!l Garr~ery„ Częsb fa,;1 

odwiedzał tę ~ostać. jeszcze dzfe.cięc'\ dorr1· 
stającego ciz.:ewcz.ęda o dziwa,cznej., trój
kątnej tw ariy, (i,~zach gJęooo;.1·; oisadzri1yc!1 
f.oJ gęstemi brwiaiml, zadairtym nosku, u
stabh o poidnie,s1ioniy:ch kącika·ch - posta(: 
mloclego chochlika, jeldnią z tych twarzy 11a

p0Jy pi1erwo1.111rych, naipoly zwierzęcych istot 
bajeczny1ch, ,któremi 1wyo1braźnfa ludowa za
ludnia.ta wrzosowiska,, leśne ustroniia i brze
gi stmin:Yków. 

Zdarzyto się ofo, że 1Pewm1ejgo: dnia, gdy 
lord znajdowa1ł S'ię w sr!rlepie au11tyk~'arjusza 
d:la kup1na sztychu, z mroku ciemne:i·;; parnie~· 

szczenia arntykwami zb'Jiżyła s1ię do 'tl!ie
go Robiinetta we własnej os101bie. 

Wszys,cy Z'nadomi lorda Dougherty zig,o
dz:i'li si'ę jednomyiślnie, że trudno !było o po
dobieństwo baJrdziej zdumj,ewające, od fe,g<), 
które Istniało ,pomiodzy Roblnettą Joshua 
l~eyno'lids'a, a R,obinettą, ekspedj1ującq an ty
ki i przyjmującą pieniądze ·od klie,ntów w 
s!yn.ned aintykwa1rni londyflskie,j. · 

Decy,zja lorda Cecila Zl!ipadlai wkrótcr;. 
Nie mó,g! cminąć s,posobności pozyska,nia, 
podobnego s:karhu. Byl 1prze:ko,nany, że jest 
naJs·z.częś!Uwszym człowiekiem na świecie. 
Po kilku spo,tka1ni::a1ch z miss Julią Mandskr 
oświadczył się jej. 

Po przezwyciężeniu chwilowej radości i 
chwilowe.go zdumienia, lady Juijai Doughcrty 
odraz,u z:nafa.1zla silo na wysokości swe,go no
wego zada·rnia. Byta o,s.obą s1Prytną1, ni'egfo
pią, lecz po1spo!Jitą, co usz,ro uwa1gi jej mę
ża. Skądże, źresztą, mógł to zauwa~yć? 

Nic za1jmował go ani charakter żo111y, a
ni ·umysł je1j, a jedynie jej powierzchow1no'ŚĆ, 
w po1wierzohow 1nośd tej za,ś coś, co ni'e sta·· 
nowito jej i'Stotne.l wilasnośai': wudmo czy 
też deń wspomnienia. 

Kocha1ł ją .pomimo to dziwaczneim uczu
ciem manjaika ·i marzy.ciela. Odnosiło· sio 
wrażenie, że. rep.1na J.iicdy Julja rnie istni1alri. 
dla nTego. Wldz:ia1l w niej ty,Jk,o Ro1binette,. 

Sprnwaidzi't kostumjera tea trnltie,go; u 
które.go zaimawi!<JJl coraz to nowe stroje dla 
7ony. Żądą,t, by 1nak,Jadala Jmlejm sz,a1tv 
Ąnny Binghairn 1i lady Sinclair. 2Jmreinii:aić mu
siafa, ;aik mane:kin, 1ma1terje, kapelusze, klej· 
noty tych kobiet, umarłych ,od 'lat 1pię6dzie
siędu. W ofoczeniu z ml:ni'one.1 epoki wciąż 
obracać się musią1b przed zwierciaidlem, pod 
czas gdy mąż jej .przerna.wiall do ni!ej w 
:.l.zrwacz:nych .zwrotach mtfos:ti.ej wymowy. 
! mówił do ni'ej, jak 9 hlilskkh zm:adomych. o 
w.s'zystkich tych z:ma;rłych ludziach i ko1bie
taieh, aż ·zdalo się lady Ju1ji, że sama jest 
w'iCLmem, tLa cmerrtarzyskiu wsiponnnień. 
wśród innyich świetnych lecz prz,estarza
tych w~dm. 

Ogarnął ją simutek rnieskończonY. Cói 
obchodzić Ją mógł w tych w1a1runka,ch mają· 
tek lorda CecHa, tytuły, niezafożno·ść -
'i.:szy'StJrn, co ·01lśnili0 ją, gdy :prosi! o jej rę
kę? 

Żafo,waiła da~me.go sklepu aniWk".va·r.iu.-.. 
~;za, codz,i'.ennej prncy .i subiekta z sąsie· 
<l:niej księgami, który· da:rzyl ją swemr wz,iilę · 
damn" a którngo rporzuctla bez skrnpuló\v. 
Wolaitai to wiszystko od otacŻające,go ją ksią 

· żęcego zbytku, który ·okuptć mu<sia1la naj
clro,żs,zą ceną: niewolą ducha i dafa. 

Ni1gdy nd'e koichaila lorda Cech, a jego 
dziwaczne zachowa111ie, zairazem .nierówille 
i systema1tyczne., :p,rzernżalo ją naiwet. Zaam
lała do nli:ego nienawi.ścią. Pr.a;gnęta być 
istoitą żywą wo1bec drugie1j żywed istoty, a 
ufo .przedmfote1111 z witrYIIlY, bilbe:J.o,tem bez 
życia w rękach wizJonera. 

Pewnego dnia1 wyrwafa siię z teu niewo[1: 
za preteks:t po1s1ł1uży1f jej rpi'erws·zy !l1Cl/P011Jka~ 

nv kochanek. W dodatku ku rnz,paczy lo,-r
c!~ Dougherty wybrnla go ze środowiska, 
z którego 1p0ichodzita .. 

Roizpacz jego byiła oigromna. Czut sic. 
j:11k koclrn1nek, któremu wydarto k0ichan1kę, 
a za.razem jak dziecko, którermu potrzaska
no 'Zabawkę. By{<by koohal do śmi'erci vr 
.Tulji tysiąc i jedną kodrnnkę swe:go wy,olbra.
?:oncgo haremu. 

Ucieczka Jul1ji wytrąci'la go z równo,w,~
gi. Przesta:f w,y1chodz1:ć, błądzi! po OIPUSto
szailem miesz,ka1niu, otwierał szarfy, kolej· 
no wyjmował sulkniie,, a następ1nie iu:krywal 
~ ię !\V j.a:Jdrn kąciku., hy s1ię wYJplakać Lub 
pić gin. 

Ro1zwodL1 z:ażądata .Julja. Lord Cedl nie 
zwjmowait s.i'ę tą ~,pra·wą, :powstaiwiając ją 

sndoim. Szcze.góty nie obchodziły go wcaile. 
J(olb.ilneHa: zinikła - to by~o jedynie ważne:. 

Przy podobnym trybie życia star się 111er 
w.owy, niesipoko1jny, hipodlmdryczny, Le
karz w 01bruw;i,e,, by nie rozchorowa,ł s,i.Q po
w1a1żnie, za1lecił :mu 1podróże. Lord Ce1;il 
zgodzH się na to, obojętny na w1szys·fko. -
Ud.air si'ę na ko1ntv1rrnrnt, włóczy! sio tam ; 
o widzie.„ 

Pew:neg.o wieiczora znala,zl s'ię 1v Prury
żu, k1tórego nie ni'enawldzil dlatego, że mu-

. .zeum w Luwr.ze mieści .bardzo .nięwi·e:le o
br.aizów a,ngie1lskich z 18 Śtulecia.' 

Było to czter-y lafa ·po ucieczce JnlH. Z 
nudów lord Cecil za,szedl do „cafe-concer 1t''. 
Przyglądał się wddowiskn z 01boijętnośch:t i 
już mr:a1t wyjść, gdy 'na ·scenie urka:za:ta się 
tnn1cerka i pół tuzi1na gir'ls'ów, ubran,y,ch, 
jak .o,na, w munrduraich grnomów ho1te![o,. 
wych ·_ btękillnych obcis.tyc1h spodniiad1. 

W ,pver'W'Szej tancerce lord Dougherty 
pozna:I ·s1w101ją byłą żonę, czyli pozna,! Robti
nettę. Tak :jest, urocza istota, która wyda
wała s.Lę tworem 1Reynolds'a, 1która uciele
iśni,fa mu wsZYstkie aircydzfola Ga1i·111sbo
r.ough I La1wrernce'a, wykoinywała w grote,::;
kowyim kostj1uimie gmteskowy taniec na jar
ma1rcznej s·ce1I11ie ! 

Dta w1ąc się z obi11rz.en1ki; i gniewu, niie
szczęs:ny ford Cecil! bard,z:iej odc~uwa,t xbez
czeszczeini'e święfości, którą rnmifowat od 
wyrządz1oinej :mu krzywdy 1i hańby; R.oMnet 
ta zmiewa1ża:fa Raibinettę! · 

Po<wsta;t, oszafaty. Krzyczał, ,grozit zdu ... 
miÓ1nej tancerce, ·która, gdy ,pozna.la lorda, 
zrili1eruchórnia,fa1, trzęsąc sl.ę .ha ·ca1le1m dek 

- Trz-ytma1jde ją! .-· ikrzy,czail. - Trzy
mzjde! ·To z:fodziejka! Czy,ż nie widzic1i'e 
wszystkie.go, .co ukrncJila? Niema pr,a1wa 
znajdowa1ć się tuta,j! Niech ziginie! Ni,ech. 
z.g,'.m,~e! Ukraidltai twarz swoją ·hl'ned kobiecre! 
Wyikradta deti ciało,!~„ Niech zwróci to W'SZY 
stko! 

Interwe,nc.ja ;poliicji okazalła si1ę koniecz'lla. 
Z trudnością O\pa1n:owano lorda: Cedla Doug~ 
herty. Odlwtezio1no go do An,glji w· kafta1111ie 
be~p,heczeństwai. Nigdy nie oidzyskat wz;u
mu, a1le - może - odzyska,! Ro1binettę. 

num. L. M. 
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